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TEL 
Komunikat sztabu polskiego. 


WARSZAWA 3 września (PAT.). 
Front litewsko -białoruski. 


Zawieszenie broni na. 
froncie przeciwukraińskim 
Zaycięstwa na froncie przeciw bolszewi- 
kim. Wojska nasze dochodzą do linji 
Dźwiny. Wielkopolanie gromią bolsze- 
wików. Wzięto jeńców zdobyto działa. 


Na odcinku północnym nawiąza- 
liśmy kontakt z nieprzyjacielem 
wypierają go z szeregu miejscowo- 
Ści. W kilku punktach dotarliśmy do 
Dźwiny. Oddziały wielkopolskie śmia- 
łym wypadem nocnym na wschodni 
brzeg pod Bobrujskiem rozgromiły 
większe siły nieprzyjacielskie, zdoby- 
wającpięćset jeńców pięć dział wraz 
z amunicją i pięć, karabinów ma- 
szynowych. Straty nieprzyjacielskie 
w zabitych i rannych bardzo zna- 
czne. 


Front wołyński. 
Bez zmiany. 


Front galicyjski. 


Dnia pierwszego września”zosta- 
ła podpisana umowa o zawieszeniu 
broni "przez naczelne dowództwo 
wojsk polskich i pełnomocników 
głównej komendy wojsk ukraińskich. 


WARSZAWA, 2 września (PAT.). 
Front litewsko-białorusk. 
Wzdłuż Berezyny spokój. Pod 
Bobrujskiem nieprzyjaciel  ostrzeli- 
wuje artylerją wschodnią część mia- 
sta i przejścia przez rzekę. | 
Front wołyński. 


Na odcinku Barbarówka— Olewsk 
obustronna działalność artylerji, 


f Front galioyjski. 
Spokój. 


fKomonikat powstańców Slaskich. 

SOSNOWIEC, z drugiego b. m. 
(PAT). :31 sierpnia wysadziliśmy 
most kolejowy na północ od Tarno- 
wic. 1 września w nocy kompanja 
„Grenzschutzu'* zaatakowała Pio- 
trowice na Śląsku Cieszyńskim ku- 
lomiotamiçi samochodem pancernym. 
Po dłuższej walce nieprzyjaciela 
odrzucono. 


Protest niemców. 


BERLIN, 3 września (PAT.). Ze 
strony niemieckiej zaprotestowano 
przed komisją Ententy na Górnym 


Śląsku przeciw koncentracji wojsk 
polskich w pobliżu granicy. 


Kondoljerzy niemiecy. 

BERLIN, 2 września (PAT.) „Die 
Freihelt'* wywodzi, że zaprzeczenia 
militarystów niemieckich jakoby niem- 
mcy nie formowali oddziałów do 
armji rosyjskiej Kurlandji są fał- 
szywe. Cała Kurlandja przepełnia- 
na jest niemieckimi żołnierzami 
w rosyjskich mundurach. Generał 
Goltz za pomocą anonsów w prasie 
niemieckiej werbuje lekarzy i per- 
sonal sanitarny dla armji rosyjskiej. 


Opozycja przeciwko 
Wilsonowi. 


WASZYNGTON, 2 wrześniał(PAT.) 
Stronnictwo republikańskie w sena- 
cie jest w opozycji przeciwko Wil- 
sonowi w sprawie traktatu pokojo- 
wego. Żąda ono zmian co do ustro- 
ju ligi narodów i kwestji politycz- 
nych europejskich. Komisja senatu 
ehce zbadać konkwencję między Pol- 
ską a wielkiemi mocarstwami. Nie- 
wątpliwie plenum senatu  poczyni 
znaczne zmiany w traktacie. 
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Minister Biliński organizoje finanse, 


Warszawa. „Gazeta Poniedziałkowa” 
donosi, że w ministerstwie skarbu wre 
gorączkowa praca około doprowadzenia 
do porządku budżetu państwa i ujedno- 
stajnienia waluty polskiej. Pierwsze miej- 
sce zajmuje sprawa budżetowa. Min. 
skarbu Biliński odbywa w tej sprawie 
ustawiczne konferencje z członkami gabi- 
netu i referentami. 

Największe trudności przedstawia budżet 
armji z powodu jej wzrostu liczebnego i 
zapotrzebowania. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że uda się doprowadzić do u- 


zdrowienia stosunków finansowych. 
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Ameryka jeszcze zaopatrzy Europe. 


Saint Germain. „Petit Journal” dono- 
si, że Najwyższa Rada uprosiła amery. 
kańskiego kontrolsra żywnościowego p. 
Hoovera, którego misja z dniem dzisiej- 
szym upływa, aby swoją działalność kon- 
tynuował w ciągu zimy, ponieważ zao- 
patrzenie w wielkiej części państw Eu- 
ropy w artykuły żywności i węgiel bę- 
dzie nadal połączone z nadzwyczajnemi 
trudnościami. Hoover w porozumieniu 
ze swoim rządem przyjął tę propozycję. 
Będzie on miał tytuł generalnego komi- 
sarza dla zaopatrzenia Europy w żyw- 
ność. 
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Wyjazd Prezydenta Paderewskiego. 


Prezes ministrów Paderewski wyjechał 
do Paryża wraz z małżonką. Wyjazd 
spowodowany jest spodziewanym w tych 
dniach ostatecznym rozstrzygnięciem spra- 
wy Sląska Cieszyńskiego i Galicji Wscho- 
dniej. 

Premjer ma zamiar powrócić w poło- 
wie września, aby uczestniczyć w otwar- 
ciu sesji jesiennej Sejmu. 


Demonstracja w Łodzi. 


Jak donosi „Kurjer Łódzki“ urządzili 
dzisiaj bezrobotni demonstrację przed 
magistratem łódzkim. Agitatorzy komu- 
nistyczni usiłowali zebrane tłumy pod- 
burzyć. Aresztowano kilka osób. Koło. 
godz. l-ej tłum zaczął się rozchodzić 
Do wykroczeń nie doszło. 
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Lotnicy amerykańscy w Polsce, 


Generał Rozwadowski, szef misji woj- 
s:owej polskiej w Paryżu upoważnił 
majora C. E. Fauntleroy i kapitana M. 
C. Coopera z armji Stanów Zjednoczo- 
nych do zwerbowania małego oddziału 
otników amerykańskich, którzy będą 
walczyli na froncie polskim. Eskadra, 
złożona na razie z dziesięciu oficerów- 
lotników, będzie nosiła nazwę Kościuszki. 
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Utworzenie starostw. 


W „Monitorze Polskim” ogłoszono 
rozporządzenie Rady Ministrów o tym- 
czasowej organizacji powiatowych władz 
administracyjnych I iostancji na obsarze 
b. zaboru rosyjskiego: 

„Art. 1. Dawny rosyjski administra- 
cyjny podział na powiaty zostaje tym- 
czasowo utrzymany. 

Powiatowa władza administracyjna I 
instancji zwio się starostwem. 

_ Art. 2. Na czele starostwa stoi sta- 
rosta, który jest przedstawicielem wła- 
dzy państwowej w powiecie, 

Starostę mianuje minister 
wnętrznych”. ? 
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Zapowiedź kampanji bolszewickiej 
przeciw Polsce, 


Wiedeń. Prasa bolszewicka donosi: 
Wojska polskie napierają gwałtownie na 
całym froncie, saczególniej wzdłuż linji 
kolejowej, dążąc do osiągnięcia granie 
historycznych. Nasze dzielne wojska za- 
jęte obecnie Denikinem i Petlurą nie mo- 
gą im stawić dostatecznego oporu. Jed- 
nak po uwolnieniu południowej Rosji 
przed Denikinem, rozpoczniemy jeszcze 
przed zimą kompanję przeciw Polscę. 
—e 


Rozejm z Ukraińcami. 


Rozejm pomiędzy Polską a Ukrainą 
petlurowską stał się faktem dokonanym. 
Odnośny układ został podpisany przez 
naczelne dowództwo polskie i dowódz- 
two ukraińskie i zawiera punkty zasad- 
nicze o ustanowieniu linji demaokacyj- 
nej oraz wymianie jeńców. Rozejm obo- 
wiązuje w ciągu jednego miesiąca od d. 
I września. 

W związku z powyższem Warszawa 
połączona została aparatem Hughes'a z 
Kamieńcem Podolskim, obecnen siedli- 
skiem rządu petlurowskiego. 

Misja ukraińska, która pozostawiła tu 
w charakterze swego przedstawiciela p. 
Pawluka, wkrótce ma ponownie zjechać 
do Warszawy. 

Podobno nabiera aktualności sprawa 
utworzenia w Warszawie stałej repre- 
zentacji ukraińskiej. 


Spraw wo- 


Rok IV. 


Dziennik społeczny, polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom Ziemi Radomskiej. 


Cena ogłoszeń:, 
za wiersz petitowy: 


Przed tekstem . o. , . . k. 2 h. 60 
W tekście . . +. 0, k.3 h. 50 
a  „ nekrołogił „ . . . k. 1 h. 50 || 
Po tekście na II str, , . . , k. 2 hb. — | 
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Niezastużona degradacja. 


Ludzie świadomi przyszłych zamierzeń 
administracyjnych twierdzą, że Radom 
ma spotkać ciężka, a niczem niezasłu- 
żona kara, Otóż Radom ma przejść na 
miasto powiatowe 1 stracić swoje dotych- 
czasowe znaczenie Środkowego punktu 
ziemi radomskiej. Gdyby to się okazało 
prawdą, przyszłość naszego miasta by- 
łaby dotknięta ciężką klęską. 

Nie będziemy się rozwodzić nad wzglę- 
dami historycznemi, ponieważ :akowe w 
tych razach odgrywają drugorzędną ro- 
lẹ. Nie możemy jednak pominąć tmlcze- 
niem tej okoliezności, że Radom jest 
jednem z najstarszych miast w Polsce. 
Wiadomo, że Kazimierz Wielki ufuado- 
wał farę i zamek (na którego fundamen- 
tach znajduje się obecnie plebania) nie- 
zależnie od staregu zamku, który znaj- 
dował się na Starem Mieście, że królo- 
wie polscy często bywali w Radomiu, 
że na zamku radomskim przebywała 
Barbara Radziwiłłówna i Katarzyna Au. 
strjaczka, że słynna konstytucja z 1505 
r. wydana zostałą w Radomiu. Moglbyś- 
my wiele innych Szczegółów  historycz« 
nych przytoczyć, dowodzących znacze- 
nia Radomia w dziejach  Kzeczypospoli- 
tej. 

Wiadomo, że postanowieniem Namie- 
stnika Królestwa Polskiego, wydanem 
w 1816 r., Królestwo podzielone zosta- 
ło na 8 województw i Radom stał się 
stolicą wojewódz'wa Sandomierskiego. 
Przy przeobrażeniu w 1837 r. woje- 
wództw na gubernie Radom pozostał 
miastem gubernialaem. Zawsze więc sza- 
nowano znaczenie Radomia, jako-QaŚrod- 
ka administracyjnego. Nawet w czasie, 
gdy ziemia radomsxa i kielecka tworzy- 
ły jedną gubernię, stolicą był Radom, 
a nie Kielce. 

Niezależnie od wspomnień historycz- 
nych, które w kraju szanującyim swoją 
przeszłość i tradycję powinny odgrywać 
pewną, rolg przeciwko zdegradowaniu 
Radomia przemawiają i inne względy. 
Skoro już za czasów rosyjskich okazało 
sig niemożliwem połączyć w jedną admi- 
nistracyjną całość b. gubernie — Ra- 
domską i Kielłecką i należało od tego 
odstąpić, to cóż dopiero teraz, gdy po 
tylu latach ludność i życie ekonomiczne 


"w tych ziemiach znacznie sie powiększy- 


ły. Jeśli wpierw stanowisko gubernatora 
bynajmniej nie było synekurą, to czyż 
w obecnych bardzo ciężkich warunkach, 
gdy stosunki rolne i przemysłowe uległy 
znacznej komplikacji—gdy tizeba wszyst- 
ko budować i budować tak, aby stwo- 
rzyć coś trwałego — można choćby na 
jedną chwilę przypuszćzaó, że władze, 
które będą stać na czele aż dwóch by- 
łych gubernji, dadzą sobie radę? Byłoby 
to złudzeniem, które należałoby okupić 
ciężkiemi ofiarami — wiecznym niepo- 
rządkiem w czynnościach administracyj- 
nych i opóźnianiem tego, co ma być za: 
łatwionem. 

Zbytecznem byłoby długo się rozwo- 
dzić nad tem, jak ujemnie wpłynęłaby 
taka reforma na rozwój naszego miasta, 
które po tyln latach wojny, gdy skutki 
jej Są aż nadto świeże i bolesne — pra- 
gnęłoby powrócić do- normalnych wa- 
runków bytu. Małoż mamy klęsk? Po- 
trzebnaż nam nowa katastrofa? Bo ina- 
czej, jak katastrofą dla Radomia, refor- 
my takiej nazwać nie mogę. Przypomi- 
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nam sobie aż nadto, jakie fatalne zna- 
czenie miało w swoim czasie przenie- 
sienie Zarządu Kolei Żelaznych do 
Warszawy. Lata minęły, zanim miasto 
zdołało przyjść do siebie. A przecież 
porównania nie może być między jed- 
nem a drugiem. Cóżby to dopiero było, 
gdyby Radom miał się stać miastem 
powiatowem? Zresztą, gdyby taka re- 
forma mogła przynieść jakiś pożytek, 
przeciwko czemu w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy zastrzegam sig, to obe- 
cna chwila na próby nie jest odpowied- 
nią. Nam trzeba spokoju, a nie ekspe- 
rymentów. Czyżby budowa czegoś miała 
polegać na łamaniu wszystkiego, co 
było — do czego ludzie w ciągu wieków 
zdołali się przyzwyczaić i z czem od 
niepamiętnych czasów się zżyli? 
J. Bekerman. 
Wspomniałem wyżej, że Barbara Ra- 
dziwiłłówna bawiła na zamku radom- 
skim. Sądzę, że zaspokoją usprawiedli- 
wioną ciekawość sz. czytelniczek, jeśli 
przytoczę, jak ubraną była Barbara, gdy 
powitać miała Zygmunta Augusta. Król 
Jegomość w liście do podczaszego Ra- 
dziwiłła wyraził życzenie, aby Królowa 
jechać i witać raczyła „w szacie czarnej 
z sukna włoskiego i także też w płach- 
tach nie miąższych, jakoby rańtuchach”. 
Jakżeż Zygmunt August musiał ją ko- 
chać, gdy przy tylu troskach monar- 
szych dbał o to. jak ma być ubraną! 
J. B. 


Liomie polskie dla Gór. Slaska. 


i: Wieści z Górnego Sląska zelektryzo- 
wały Polskę, jak długa i szeroka. Że 
wszystkich zakątków w kraju dochodzą 
wiadomości o wiecach protestacyjnych, 
o tworzeniu się komitetów pomocy dla 
braci górnośląskich. Niektóre ziemie 
Rzeczypospclitej poszły dalej. Oto zie- 
mianie kujawscy i sąsiedniego pow. lip- 
mowskiego uchwalili w tych dniach two- 
rzenie ochotniczego oddziału kujawskie- 
go i wysłanie tegoż na pomoc walczącym. 
Przyblizone koszty wyekwipowania od- 
działu obliczono na 200,000 mk. Na cel 
powyższy postanowiono opadatkować się 
w wysokości minimum mk, 1.50 z mor- 
gi z całej przestrzeni posiadanej ziemi 
oraz składać ofiary w naturze. Dorażna 


składka śród zebranych przyniosła 85,117 
mk., prócz zadeklarowanych sum, jak 
kółka radziejewskiego— przeszło 30,000 
mk., Brzezia 13,500 mk. i t. d. 

Płock nawołuje również,do werbunku. 
Na ulicach miasta rozlepiono edezwę te 
treści: 5 

„Na Sląsku Górnym laje się krew 
polskiego ladu, który doprowadzony do 
ostateczności brutalnemi gwałtami nik- 
czemnego krzyżaka, porwał za broń. 

„Rząd, związany traktatem konferen- 
ji paryskiej milczy. 

„Przemówić musi naród, musi prze- 
mówić lud polski*! 

„Byli żołnierze, którzy krwią i zdro 
wiem budowaliście Polskę, nie pozwo- 
licie na wyrznięcie braci na Górnym 
Sląsku. 

„Gdy naród śpi, my poraz drugi sta- 
niemy w pierwszych szeregach. 

„Obywatelel Komu droga wolność na- 
rodu, komu droga swoboda ludu polskie- 
go, niech śpieszy ofiarować Ojczyźnie 
resztę sil! niech stanie w szeregach wol- 
nych drużyn powstańczych. 

„Jednocześnie wzywamy wszystkich 
tych, w których płynie krew polska, by 
wspólnie z nami spełnili swój obowią- 
zek. Do broni"! 

Kalisz w ciągu jednego dnia złożył na 
rzecz Górnoślązaków 44,009 mk. 500 rb. 
nie licząc ofiac w naturze. 

Rada miejska w Lublinie postanowiła 
asygnować 50.000 mk. 

Z innych miast donoszą nam o podob- 
nej ofiarności. 

W Cegłówce po nabożeństwie dn. 31 
z. m. odbył się wiec tamtejszych parafe 
jan katolików, na którym przyłączono 
się do protestu Warszawy z d. 29 z.m. 
w sprawie zajść górnośląskich, wyrażono 
hołd powstańcom oraz postanowiono wez- 
wać rząd do udzielenia natychmiastowej 
porogy gnębionym braciom górnośląs- 

im. 

Podobną uchwałę powzięto w Białej 
podlaskiej na wiecu z udziałem Zw. za: 
wodowego, na którym przemawiali Ka. 
Zaremba oraz przedstawiciel Zw. p. Iwa- 
nicki, Wiec zakończono odśpiewaniem 
„Roty“ oraz „Boże coś Polskę“. Zarzą- 
dzono też dorażną składkę na rzecz 
ofiar gwałtów pruskich na Górnym Slą- 
sku. 

I nasze miasto pewnie nie pozostanie 
w tyle w okazaniu brateskiej pomocy 


Z Mińska. 


Wobec nieścisłego, a nieraz i tenden- 
cyjnego opisu ostatnich dni panowania 
bolszewików w Mińsku i zdobycia go 
przez wojska polskie, pcstaram się 
przedstawić „te wypadki w prawdziwym 
świetle: 

Od czasu pierwszego ataku W. P. na 
Mińsk 29 i 30 lipca r. b. przeżywali- 
śmy bardzo ciężkie chwile, gdyż z je- 
dnej strony pisma bolszewickie, rosyj- 
ska „Zwiezda”, niby polski „Młot* i ży- 
dowska zdaje się „Der Wecker* do 
ostatniego dnia trąbiły o obpędzeniu 
„band polskich” poza Raków, i Radosz- 
kiewicze i obiecywały wkrótce pochód 
na Wilno. Jednocześnie najwyższy dy- 
gnitarz Respubliki na tajnem posiedze- 
niu komunistów zakomunikował o prze- 
rzuceniu w niewiadomym kierunku głó- 
wnych sił polskich, łącząc to z oficjal- 
nemi komunikatami donoszącemi o po- 
jawieniu się polaków pod Słuckiem. Wo- 
bec tego przypuszczaliśmy, że atak czo: 
łowy na Mińsk został zaniechanym i że 
rozpoczęto okrążanie Mińska z południa, 
co mogło trwać bardzo długo. Z dru- 
giej zaś strony brak choćby chleba 
i kartofli, niedowożonych przez włościan 
z powodu bolszewickich konfiskat jak 
również wzmożona działalność krwawej 
„czrezwyczajki*  wyrywająca co noc 
z pośród polaków dziesiątki ofiar, z któ- 
rych jedne rozstrzeliwano, inne wywo- 
żono do Bobrujska, Homla lub Smoleń- 
ska, nie dawały nam nadziei na wyrwa- 
nie się z tego piekła. 

W ostatnich tygodniach wszystkie miń- 
skie kościoły były zamknięte, gdyż księ- 
ża jako zakładnicy zostali wywiezieni, 
a dwaj z nich podobno zabici, choć na- 
wet oficjalnie żadnych zatrzutów, oprócz 
tego że są polakami, im pie stawiano, 
jednocześnie zaś aresztowani w sprawie 
spekulacji carskiemi pieniędzmi 8 rabi- 
ni, za których ludność żydowska chciała 
złożyć 100.000 rubli, zostali wypuszczeni 
na wolność i ogłoszono, że władza 80- 
wiecką niechce od biedaków okupu. 

Na trzy dni przed ucięczką rozpoczę- 


to rejestrację ludności, przyczem trzeba 
było odpowiedzieć na 25 pytań, z któ- 
rych podaję ważniejsze: narodowość, 
wyznanie, przekonania polityczne, co się 
robiło przed wojną, przed rewolucją 
lutową i listopadową. jakie się ma te- 
raz zajęcie, jeżeli się jest bez zajęcia, 
dlaczego sig przebywa w Mińsku, czy się 
ma kogo za granicą Rosji, lub też 
w wojskach antibolsżewiekich? i t. d. 
Z postępowania Mińskiego Komendanta 
Adamowicza w Homlu widzieliśmy, że 
rejestracja pociągnie za sobą masowe 
rozstrzeliwanie i wywożenie w głąd Ro- 
sji pozostałych połaków. 

Nic też dziwnego, że wśród nas za- 
panowało zupełne przygnębienie i dla- 
tego też radosną niespodzianką była 
gra armat, którą usłyszeliśmy 7 sierp- 
nia o godz. 5 rano, ale, że i przedtem 
dochodziły odgłosy walk, baliśmy się łu- 
dzić. 

Nie orjentowali się też w sytuacji i 
bolszewicy, gdyż np. „czerezwyczajka* 
jeszcze o 10 i pół rano była zajęta 
aresztowaniami. 

Dopiero około 11 ucichła kanonada 
i rozpoczął się popłoch, gdyż jak się 
okazało W. P. były już na przedmie- 
ściach w Komarówce i ze strony ulicy 
Szerokiej. Wtedy komisarz Kriwoszein 
jeżdżąc na białym koniu po ulicy Zacha» 
rzewskiej, rozstawiał opancerzone samo- 
chody i kulomioty i zasadzki piechoty, 
ale jak się okazało, robił to wszystko 
dla pozy, gdyż sam wkrótce uciekł, a 
za nim to samo uczyniła bez wystrzału 
jego „bohaterska? armja. 

Jednocześnie przez ulicę Pódgórną pę- 
dzili w panice na dworzec Wileński cy - 
wilni bolszewiccy działacze, czerezwy- 
czajka, a z nimi i resztki odstępujących 
wojsk. Żołnierze rzucając broń, wieszali 
się u wozów i dorożek, uciekając przed 
„bandami polskiemi*. 

Na dworeu Wileńskim było jeszcze 4 
pociągi, z których 3 zdołano wyprawić, 
czwarty zaś został zatrzymany na prze- 
jeździe i gdy część bolszewików, prze- 
waznie z „czrezwyczajki* nie usłuchała 
rozkazu pozostawania w wagonach i rzu- 
ciła się do ucieczki, wpadła pod strzały. 

Po krótkim oporze na dworcach Ale- 


Górnemu Ślązkowi, odwiecznej dzielnicy 
Polski. 


Wracajcie na kresy. 


Ks. D. Bączkowski w odezwie pod 
powyższym tytułem zwraca sig do w8zy- 
stkich Polaków kresowych, którzy w 
chwilach krytycznych, z całkiem zrozu- 
miałych względów, opuścili swe siedzi- 
by, by obecnie, po uwolnieniu ziem tych 
od tyanji bolszewickiej, wracali z po- 
wrotem ną placówki kresowe: 

„Gdy nasze dzielne wojsko idzie wciąż 
naprzód w kierunku Dniepru, poza nim 
trzeba postępować z organizacją ludu i 
zjednywać go dla sprawy polskiej przez 
ratowanie dzieci od głodu, przez poma- 
ganie starszym w urządzeniu gospodarki, 
przez urządzanie szkółek dla wiejskiej 
dziatwy. Kto pierwszy da kawał chle. 
ba, kto pierwszy rzuci ziarno oświaty 
na umysł i serce tego ludu, ten go we- 
źmie, ten go będzie miał! Nie trzeba 
czekać, aż przyjdą z Galicji Rusini i u- 
robią tu lud na Wołyniu na takich wro- 
gów polskości, na jakich urobili go w 
Galicji. Gdy dziś, panie i panowie z 
kresów, nie wrócicie do swych siedzib 
z kawałkiem chleba dla zgłodniałęgo 
ludu, to już tam nie wrócicie nigdy. 
Bierzcie przykład z duchowieństwa, któ- 
re na rozkaz swej władzy, powraca do 
pracy. Nie dość jest bowiem zająć 
przez wojsko duży szmat ziemi, trzeba 
go zorganizować, aby utrzymać przy Pol- 
sce, a do tego braknie ludzi. P, komi- 
sarz jeneralny ziemi Wołyńskiej ciągle 
się skarży na ten brak; ale nad tą skar- 
gą kresowcy nasi przechodzą do porząd- 
ku dziennego i bezczynnego wyczekiwa- 
nia na bruku warszawskim czy krakow- 
skim, aż się wszystko na kresach uspo- 
koi. Nie czekajcie aż się tam uspokoi, 
lecz idźcie uspokajać! Idźcie ułatwiać 
ludowi gospodarkę, idźcie rzucić między 
lad krocie broszur, aby urobić inne po- 
jęcie o Polsce i Polakach, niż urabiał 
je rząd rosyjski, popi, .„Paczajewskije 
listki“. Do czynu rodacy i rodaczki z 
nad Horynia, Sluczy, Tetgrowa, z Podol- 
skich Pagórków, ze stepów Kijowszczy” 
zny! Bo jeśli my nie urządzimy sobie 
naszej chaty kresowej, to nikt nam jej 
nie urządzi*. 
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Zjazd dzielnicowy 
Straży Ogniowych Ochot- 
niczych w Końskich. 


W d. 24 b. m. odbył się wyznaczony 
przez Związek Florjański — Zjazd dziel- 
nicowy straży ogniowych ochotniczych. 

W Zjeździe wzięły udział miejscowe 
władze oraz przybyli delegaci z Rado- 
mia, Przytyka, Ostrowca, Radoszyc, Stą- 
porkowa, Zarnowa oraz drużyny: Fal- 
kowska, Gowarczewska, Kielecka i Opo- 
czyńska. 

Delegaci i drużyny po wzajemnem się 
poznaniu, powołali na Naczelnika Zjazdu 
druha Przyjałkowskiego, pom. Naczelni- 
ka druha Szymańskiego, Kom. str. Ko- 
neckiej i na adjutanta druha Olkuskie- 
go, pom. Kom. str. Koneckiej, 

O godz.. 9 i pół rano wymarsz straży 
do kościoła parafjalnego, w którym ks, 
dziekan Chojko kapelan str. Roneckiej 
odprawił solenne nabożeństwo na inten- 
cją Zjazdu oraz wygłosił w podniosły ch 
słowach powitanie przybyłych delegacji 
i drużyn, a zarazem zaznaczył cel i 
znaczenie Zjazdu dla straży ogniowych, 
poczem nastąpiła defilada przez miasto. 

Q godz. 10 i pół rano w sali „Straży 
Ogniowej nastąpiła powitanie przybyłych 
delegacji i drużyn oraz składanie ra- 
portów i otwarcie Zjazdu. Prezes Kom. 
organizacyjnej sędzia Moryciński w krót- 
kich słowach powitał przybyłych oraz 
dokonano wyboru Prezydjum. Do Pre- 
zydjum weszli dh. dh. Wojdacki, Przy- 
jałkowski, Krupski, (łasik, Kowalski i 
Rudnicki, poczem nastąpiły przemó- 
wienia i referaty druh.: Wojdacki jako 
organizator i założyciel str. ogn. och. 
Koneckiej, Przyjałkowski — w imieniu 
Oddziału Związku Florjańskiego, Krup- 
ski w imieniu Krajowego Związku Stra. 
ży pożarn. Małopolski — zaznaczając, 
że organizowanie straży pożarnych rów- 
nież nie było dobrze widziane i tam, 
gdyż ciągle była obawa, że to są kadry 
przyszłego wojska polskiego — co się 
rzeczywistością wykazało w roku 1914, 
że część tych członków straży pożarnych 
wstąpiła do Legjonów Polskich, druh 
Gasik zapoznaje ogół o uchwale, jaka 
została zatwierdzona przez rząd przed 
2—3 tygodniami w sprawia dochodów 
dla straży ogniowych, wycier kominów, 


ksandrowskim i Wileńskim już o godz. 
1-ej bolszewików w Mińsku nie było. 

Wyszedłem na Zacharzewską i zasta- 
łem wszystkie sklepy zamknięte, otwar- 
te zaś były mleczarnia „Igaatycze* i 
żydowska restauracja na rogu Nowo- 
Moskowskiego zaułka, w których pełao 
już było naszych żołnierzy, pokrzepiają- 
cych się po kilkunasto godzinnym po- 
Ścigu. 

Pomimo, że żadnych ekscesów nie by- 
ło, żydowska ludność, której liczy Mińsk 
około 80 proc. jakby wymarła i znużo- 
ne wojska daremnie szukały napoi chło- 
dzących i papiercsów. 

Na ulicach miasta "już się pokazały 
tłamy chrześciańskirj ludności, witające 
ze łzami w oczach swoich zbawców, za- 
wiązały się z nimi rozmowy, opisujące 
straszne czasy terroru bolszewickiego i 
głodu, wtedy, gdy komisarze, ich prote- 
gowani i kupieetwo, prawie wyłącznie ży- 
dowskie, opływali w  dostatkach, Nie 
też dziwnego, że w związku z de- 
monstracyjnym nieotwieraniem sklepów, 
wśród zebranej biedniejszej ludności, 
przeważnie nawet rosyjskiej, zapanował 
nastrój nieprzychylny dla kKupiectwa, u 
którego przy bolszewikach choć cicha- 
czem i po bajecznych cenach można by- 
ło dostać chleba, kartofli i kaszy, teraz 
zaś, gdy zdawało się, że wszystko na 
lepsze się zmieniło, jakby umyślnie ktoś 
chce dawieść, że przy Polakach czeka 
głód. Z tych to przyczyn mie wojsko, 
łecz przeważnie kobiety samorzatnie za: 
częły krążyć po mieście, szukając żyw- 
ności i pomimo powstrzymywań przez 
polską inteligencję i oficerów, zaczęły 
wpadać do sklepów. Patrole wojskowe 
dawały salwy w górę, lecz rozgoryczo- 
nego i zgłodniałego tłumu nie mogło te 
powstrzymać i jedynie otwarcie sklepów 
uciszyłoby burzę. Powstrzymać eksce- 
sów nie było komu, gdyż wojska prze- 
chodziły tylko w pościgu za wrogiem, 
'organizująca się zaś chrześciańska straż 
bezpieczeństwa była przez bołszewików 
aresztowaną i wywiezioną. 

W prywatnych sklepach na ogół było 
bardzo mało towarów, gdyż bojąc się 
ciągłych rekwizycji, kupcy od dawna 
trzymali towary w mieszkaniach za pod- 


wójnemi ścianami i w zamurowanych 
piwnicach. Żadnych zabójstw przy plą- 
drowaniu nie było i po wydaniu kate- 
gorycznego rozporządzenia komendanta 
i odezwy biskupa, rabunek ustał i już 
w sobotę rano nastąpił zupełny porzą- 
dek i przybyła żandarmerja według 
wskazówek poszkodowanych pociągała 
winnych do odpowiedzialności. W końcu 
żydowska ludność pokazała się na uli- 
cach miasta, a od niedzieli poczęły się 
otwierać sklepy, co nie wywołało naj- 
mniejszych aktów samowoli. 

Jak widać z tego wszystkiego, przy- 
czynami grabieży sklepów z jednej stro- 
ny był głód i 8 miesięczne faworyzowa- 
nie przez bolszewików ludności żydow- 
skiej, z drugiej zaś strony zbytnie tchó- 
rzowstwo kupiectwa, które gdyby nie o- 
kazało swej wrogiej postawy względem 
wygłodniałych i rozgoryczonych tem mas, 
można być pewnym, że do pogromu by 
nie doszło. 

Zdziwiło mnie dla tego stanowisko, ja- 
kie zajął warszawski „Dziennik Nowy“, 
opisując wypadki Mińskie i obwiniając 
ludność polską w organizowaniu zawcza- 
su pogromu, spędziwszy na parę dni 
przed tem do miasta okolicznych chło-- 
pów. Coś podobnego mógł napisać ktoś, 
kto za wszelką cenę chce zohydzić Po- 
laków. Do Mińska zaś w ostatnim ty- 
godniu nikt z chłopów nie przyjeżdżał 
i to nawet wywołało zupełny brak pro- 
duktów. Jeszcze bardziej wyraźnie prze- 
bija chęć „Dziennika Nowego“, choć by 
chwilowo obwinić Polaków w rozstrzeli= 
waniu Boga ducha winnych żydów w ro- 
dzaju Rabinowicza i „panny Lewinówny*. 
Tak dobrze poinformowana w sprawach 
żydowskich gazeta, chyba powinna była 
dodać, że Rabinowicz i Lewinowa byli 
agentami „czrezwyczajki* i aresztowania 
tej ostatniej, jako najgorliwszego szpie- 
ga, dopomniała się sama żydowska lud- 
ność, ale widocznie przykrą była dla 
„Dziennika Nowego“ wiadomość o roz. 
gromie Mińskiej „czrezwyczajki*, lecz 
chyba nie Polacy winni, że 90 proc. jej 
agientów stanowili żydzi. 


Roman Dergiman. 
Du. 28 sierpnia 1919 r. 
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:gdzie są straże ogniowe należy do stra- 
ży, mogą takowy dokonywać i prywatni 
'kominiarze, ale za zgodą straży którzy 
pewien procent zmuszeni są płacić na 
straż ogniową, bez zezwolenia straży kon- 
trakt nie może być podpisany. 

Szczegółowe wyjaśnienie tej sprawy 
będzie ogłoszone w najbliższych 38% 
„Przeglądu Pożarniczego*, druch Szy- 
mański, kum. str. Koneckiej wniósł wnio- 
ski o ubezpieczeniu strażaków, o fundu- 
szach na utrzymanie straży ogniowych, 
o zakładaniu straży ogniowych i t. p. 
wnioski przyjęto, druh Olkuski czł. gł. 
"Zarządu Zw. Florjańskiego zdał sprawo- 
zdanie z działalności za lata 1917--1918, 
oraz druh Przyjałkowski wygłosił referat 
na temat pożarnictwa. 

O godz. 1 — 3 pora obiadowa.) 

O godz. 3 m. 15 pp. wymarsz na 
plac ćwiczeń pod „Orłem*, wybory sądu 
Konkursowego, do którego weszli hr. 
Tarnowska, ks. Chojko, druh Przyjał- 
kowski, Jacyna, „Krupski, Rudnicki, 
Sieradzki, Szymański i Gasik. 

Do popisu stanęły drużyny: 

1) Kielecka — pod kom. Sieradzkie- 
go, pom. Nacz. III oddz. w ilości 17 ludzi, 
wykonali ćwiczenia (rzędowe, sikawka i 
drabinki). 

2) Opoczno—pod kom. druha Chru- 
stowicza nacz. II oddz. — 10 (rzędowa 
sikawka), 

3) Gowarczów—pod kom. Zyszczyń- 
skiego, dow. oddz. 1—44 (sikawka rzę- 
-dowa), 

4) Falków—pod kom. Tażbierskiego 

plut. I oddz.—9 (sikawka rzędowa). 
, Delegaci z Radomia Bielawski, Flont 
1 Stefański pod kom. Podeszko na za- 
proszenie przez straże wykonali ówi- 
czenia z drabinkami i linkami — obda- 
rzeni oklaskami, Na zakończenie odbył 
się popis straży koneckiej, której wy- 
niki były b. dobre, następnie defilada 
przed trybuną i rozwiązanie Zjazdu. 

Podczas Zjazdu przygrywała orkiestra 
-straży ogniowej koneckiej. 

W Zjeżdzie wzięło udział przeszło 
200 osób, nie brakło też i widzów, 
którzy przypatrując się tym popisom 
podziwiali szybkość i sprawność straży 
ochotniczej. 

Nie bardzo sprzyjała temu wszystkie- 
mu pogoda, gdyż deszczyk padał często 
i temperatura się znacznie obniżyła. 


Czołem! 
£. M. Podlewski, 


druh Str. Ogn. Ochotniczej, 
T 


Sprawa Galicji 
Wschodniej. 


Paryski „Temps“ z dnia 28 sierpnia 
pisze: 


„Dr. Loewenherz radny miejski m., 


Lwowa i pos. Dąbski, leader stronnic- 
twa ludowego, który był w sejmie pol- 
skim referentem ustawy o reformie 
rolnej, przybyli do Paryża w charakte- 
rze delegatów m. Lwowa i Galicji, 
ażeby przedstawić na konferencji poko- 
jowej sprawę połączenia Galicji Wscho- 
dniej z Polską. 

Było rzeczą zdecydowaną, że Galicja 
zwrócona będzie Polsce, ale to połącze- 
nie miałoby być zatwierdzone po upły- 
wie pewnej ilości lat przez głosowanie 
powszechne (consultation populaire). 

Pp. Dąbski i Loewenherz odbyli w 
tej sprawie konferencje w Warszawie, 
przedewszystkiem z Naczelnikiem pań- 
stwa, następnie z prezydentem rady 
ministrów, z p. Wojciechowskim mini- 
strem spraw wewnętrznych, z p. Trąmp- 
czyńskim, marszałkiem Sejmu, p. Skrzyń- 
skim wicemin. spraw zagr. oraz z przy- 
wódcami różnych klubów w Sejmie. 

Wszystkie te osoby oświadczyły, że 
prowizoryczność związku Galicji W. 
z Polską byłaby katastrofą dlą ludności 
i rzeczą niedopuszczalną. 

Motywy tego są następujące: 

1) Prowizorjum trwające szereg lat 
stwarza atmosferę walki i wywołuje usta- 
wiczne tarcia. 

2) otan ten prowizoryczny ułatwia a- 
gitację niemiecką. ;Niemcy zwrócili swą 
uwagę na Galicję Wschodnią. Uważają 
ja wraz z Bukowiną za już na pół zger- 
manizowaną, za punkt, pracz który bę- 
dą mogli dostać sig do morza Czarnego 
i Azji Mniejszej. Byłby to dla nich no- 
wy środek przeniknięcia do Rosji. 

3) Rzeczpospolita Polska potrzebuje 
wspólnej granicy z Rumunją, granicy 


szerokiej, zapewniającej jej dostęp do, 


morza, który nie byłby tak jak Gdańsk 
zagrożony przez Niemcy. Otóż nie może 


GŁOS RADOMSKI 


to mieć miejsca, jeśli Galicja nie stanie 
sig definitywnie częścią integralną Pol- 
aki. 

4) Galicja jest krajem zupełnie zruj- 
nowanym przez pięcioletuią wojną, któ- 
ra wciąż toczyła się na jej terenie. Je- 
ŝli nie ma się ona stać skazaną na nę- 
dzę, tereny rewolty—należy ją odbudo - 
wać. Wymaga to poświęcenia dziesiątka 
miljardów, Polska nie może na to się 
zdecydować, jeśli nie będzie miała za- 
pewnionego utrzymania przy sobie tego 
kraju. 

Takie są argumenty, które przema- 
wiają na rzecz ostatecznego połączenia 
Galicji z Polską. Państwo Polskie zde- 
cydowane jest zresztą przyznać Rusinom 
autonomję. która da im możność roz- 
woju narodowego, kulturalnego i eko- 
nomicznego. 


Nowe niehezpieczeńsiwo. 


Certhagine deliberanie, Sagun- 
tum perit. 

Znaczy to po polsku, że póki Karta- 
gina się namyśla, Sagunt ginie. Nie cho- 
dzi nam w tej chwili o starożytny Sa- 
gunt, lecz o bliższy nam w czasie i prze- 
strzeni Radom. Degradacja Radomia 
na miasto powiatowe jest niestety fak- 
tem dokonanym. Istnieje atoli jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo, również bardzo 
groźne — obawa utraty Zarządu Kolejo- 
wego. Kto pamięta, jaki wpływ w 
swoim czasie na dobrobyt miasta wy- 
warło przeniesienie Zarządu Dróg Żela- 
znych do Warszawy, wie, co to znaczy. 
A tembardziej teraz, gdy centr admini- 
stracyjny przeniesiony będzie do Kielc. 

Rzecz tem dziwniejsza, że przecie Ra- 
dom na brak placów do budowania na- 
rzekać nie może. Pół Radomia jest pu- 
stym placem. Proszę mi wskazać jedną 
ulicę, gdzieby nie było pustych placów 
po cenie przystępnej. 

Lepiej byłoby dla miasta i dla osób 
bezpośrednio zainteresowanych, aby 
gmach tego znaczenia, eo Zarząd Ko- 
lejowy stanął wśródmieściu. Gdyby wła- 
ściciele tych placów (w śródmieściu) 
stawiali wygórowane ceny, nie rozymie- 
jąc własnego i społecznego interesu, był- 
by na to prosty środek: porównać wy- 
magane przez nich eeny z ostatniemi 
tranzakcjami, przez nich dokonanemi, z 
uwzględnieniem obniżenia się wartości 
pieniędzy w międzyczasie. 

Gdyby nie nastąpiła zgoda eo do ce- 
ny, istniałaby jeszcze następująca kom- 
binacja: miasto czy też Zarząd Dóbr 
Państwa posiada obszerne place na uli- 
cy Wysokiej. Możnaby wzamian za droż- 
sze place w Śródmieściu oddać znacznie 
tańsze na końcu miasta—za pewną do- 
płatą, przypuszczając, oczywiście, że mia- 
sto postara się o to, aby place na ulicy 
Wysokiej oddane były do dyspozycji 
Zarządu Kolejowego darmo. 

Gdyby to wszystko okazało się nie- 
możliwem z powodu czyjegoś oporu, po- 
zostawałyby jeszcze inne place w Ra- 
domiu, których jest bez końca. Ale by- 
łoby niepowetowaną szkodą dla miasta, 
gdyby 4 powodu braku zajęcia się tą 
pilną sprawą ze strony obywateli, Ra- 
dom miał się stać mieściną powiatową 
w całem znaczeniu tego słowa. 

A nastąpi to niechybnie po ntracie 
wyższej administracji i zarządu kolei. 
Po niewczasie, dowiedziawszy się z „Kur. 
jerka*, że co do Zarządu decyzja osta- 
teczna bez ich wiedzy zapadła, będą o- 
bywatele miasta łzy ronić i spóźnione 
żale wywodzić. 


ODEZWA - ROMISJI KWESTY 
„RATUJCIE DZIECI!” 


Po raz: czwarży już, odkąd wojna 
okrutne brzemię niedoli zwaliła na na- 
szą ukochaną (Ojczyznę, zwracamy się 
do Was z tym samym błagalnym wo- 
łaniem: 

„RATUJCIE DZIECI!” 

Gdy bowiem gdzieindziej przycichły 
gromy wojenne, a wróg krzywdziciel, 
pokonany, oczekuje żasłużonej kary, na 
ziemiach polskich nie zakrzepła krwae 
wa powódź i z trzech stron wyciągają 
się ku nam wraże szpony, żądne łupu, 
nktórym przeciwstawić musimy najprzed 
wiejsze siły narodu kosztem pracy około 
skrzeszenia potarganego życia. W tym 
wzbierającym ustawicznie morzu niedoli, 
komuż— jeżeli nie dziatkom naszym—w 
w pierwszym rzędzie grozi pochłonięcie? 


Czychającego na nas wroga odeprze bo- 
haterski żołnierz połski, zachwaszczone 
pola uprawi nieugięta wytrwałość wie- 
śniaka, zniszczone warsztaty pracy wzno- 
wi twarda dłoń robotnika polskiego, zbu- 
rzone wsie i masta odbuduje zbiorowy 
wysiłek narodu, ale kto wyrwie ze szpo- 
nów śmierci dzieciae polską, której mat- 
ka ni pokarmu zdrowego, ni otulenia 
należytego dać nie może? Kto ocali te 
tysiące, dziesiątki tysięcy młodocianych 
latorośli, która stanowią rękojmię mocy 
i zdrowia zmartwychwstałej Polski, a któ- 
re gasną z głodu i wyniszczenia? Tylko 
Wy, Wy, w których sercach znajdzie od- 
dźwięk nasze błaganie: 
„RATUJCIE DZIECI!” 

Ratujcie całe pokolenie, któremu bez 
Waszej pomocy grozi niechybna zguba. 

A czy doszedł do Was głos męczen- 
ników Ziem Kresowych, które z górą od 
100 lat były pastwą udręczeń zaborcy, 
świeżą ofiarą okrucieństw, o jakich świat 
nie słyszał, obecnie zaś, odzyskane mge 
stwem żołnierza polskiego, wołają ku 
nam rozpaczliwie: 

„RATUJCIE NAS”, 

„RATUJCIE DZIECI NASZE!” 


W istocie zdawałoby się, że szatany 
zmówiły się, aby tam dokonać tępiciel- 
skiego dzieła. Całe obszary zmienione 
w pustynię, większość wsi i siół całko- 
wicie lub częściowo wyludniona, zglisz- 
cza tylko świadczą, że tam żyły istoty 
ludzkie; pola chwastami porosłe, lasy 
przetrzebione, inwentarz uprowadzony, a 
nawet ptactwo dzikie z przerażenia w 
dal uciekło, Ale wszystko to gaśnie 
wobec ogromu niedoli, jaka zaciążyła nad 
dziecięciem kresowym. Są okolice, gdzie 
ani jedno dziecko nie zostało przy życiu; 
gdzieindziej ocalałe dzieciny pełzają na- 
wpół bezwładne, raczej do kościotrupów, 
niż do istot ludzkich podobne, z utęsk- 
nieniem wyzwolenia przez śmierć wycze- 
kujące. , 

Czy dziwne więc, że nie tylko męczen- 
nicy kresowi, ale nawet ziemia krwią ich 
przesiąkła i mogiłkami dziatek pokryta 
błaga: Bracia Rodacy gdziekolwiek je- 
steście, czy w Wielkopolsce, czy Mało- 
polsce, czy w Galicji, na Litwie lub na 
Rusi, w Europie, czy za morzami, o ile 
w piersi Waszej polskie serce bije 
na Boga - 

„RATUJCIE DZIECI? 

Ratujcie te, które jeszcze ocalić mo» 
żna, aby nie zmarniał ten skarb żywy 
dla ukochanej Polski. 

Gdy więc w dniach kwesty od 7—14 
września przybędzie do Was kwestarz 
lub kwestarka, pomnijcie, że to polska 
dziecina wyciąga ku Wam drżące rączę- 
ta i błaga przez łzy 

RATUJCIE!” 


Wszak ją uratujecie — tego chce Bóg 
i Ojczyznał A 
mma 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. Dziś: Rozalji, Róży. | 
Jutro: Joachima, Wawrzyńca, 


Wschód słońca o godzinie 5.16, Zachód o 


godzime 642, 
| „Radom, 3 września, 
Z miasta i okolicy. 


= „Sokół* — Radom II zawiadamia, 
iż w najbliższych dniach wznowione 
będą ćwiczenia gimnastyczne. Zapisywać 
się można u skarbnika gniazda p. Mie- 
cznikowskiego, Lubelska 13 (sklep) od g. 
1—3 pp. 

== Pożar. Wczoraj między godziną 
5—6 wiecz. powstał pożar w mieszka- 
niu prywatnym w domu Je 5 przy ul. 
Gołębiowskiej. Przyczynę pożaru trudno 
ustalić. Spaleniu uległy częścijwo rze- 
czy i bnfet. Przybyły pogotowia stra- 
ży Ii II oddziałów i ogień stłumiły. 

= Zagrożony szpital. Dowiadujemy 
się, że wobec wzrastającej w naszem 
mieście epidemji szkarlatyny  (płonica) 
Powiatowy Urząd lekarski zwrócił się 
do Pol. Kom. Sanit. o otwarcie przy 
szpitalu epidemicznym oddziału dia cho- 
rych na szkarlatynę. W odpowiedzi na 
powyższe Urząd pow. lek. otrzymał wy: 
jaśnienie, że żądanego oddziału szpital 
otworzyć nie może, gdyż Magistrat nie 
płaci przyznanych szpitalowi zapomóg, 
C "W SM iR 2 ma Z AĘCOROWAOOROW 
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że jest juź tym tytułem Magistrat wi- 
nien szpitalowi 80.000 kor., że za wy- 
płacane przez sejmik 12.500 kor. szpital 
utrzymać się nie może i że na najbliż- 
szem posiedzeniu Zarządu Czer. Krzyża 
podniesiona będzie sprawa zamknięcia 
szpitala epidemicznego dla braku fun- 
duszów. 

Przecież była uchwała Rady Miej- 
skiej, której wykonaniem Magistrat po- 
winien był się zająć. 

Cóż na to Magistrat? 

== Podejrzane zakupy. Z kiku stron 
komunikują nam, że codziennie, a zwła- 
szczaą w dnie targowe, żołnierze wycho- 
dzą poza rogatki i wykupują od wło- 
ścian, podążających do miasta, produkty 
żywnościowe, płacąc oczywiście ceny 
według taryfy maksymalnej. Zdaje się, 
że zakupy nie są przeznaczone na potrze- 
by osobiste, ani na użytek wojska, lecz 
celem ich jest spekulacja. Mamy nadzie- 
ję, że władze wojskowarzbadają tę spra- 
wę i — o ile rzeczywiście zachodzą na- 
dużycia — zarządzą co potrzeba, aby 
wstrzymać tego rodzaju handel. 

= Wyrzucanie śmieci na ulicę. Od 
urzędników Dyrekcji kolejowej otrzy- 
maliśmy z prośbą o zamieszczenie: 

Zgodzi się każdy z nas, ze zamiata- 
nie mieszkań należy do rzeczy koniecz- 
nych a i wyrzucanie śmieci także jest 
rzeczą konieczną, ale wymiatać cały 
asotryment różnych odpadków niepo- 
trzebnych w domu z balkonu na chod- 
nik nie należy do rzeczy niezbędnych. 
Może w okolicach Jerozolimy lub Da- 
maszku jest to przyjęte, zaś u nas na- 
zwałbym to  wybrykiem obywateli 
wyznania mojżeszowego, których wojna 
nanczyła traktować w podobny sposób 
wszystkich, którzy muszą przyjeżdżając 
pociągiem chodzić pa trotuarach do 
swych zajęć. 

Trudno wymagać, aby wbrew fizycz- 
nemu prawu śmiecie leciały w górą, 
lub jak gaz rozchodziły się w powietrzu, 
a wymiatane opadają na dół. Czy jednak 
nie możnaby zapobiedz temu, wymiata- 
jąc je wcześniej niź akurat po przyj- 
ściu pociągu o 8-ej. - 

Może w naszem mieście znalazłby się 
ktoś taki, co zechciałby przedstawić 
naszą prośbę p. Griinwaldowej Długa 
52 Il-gie piętro, a-tymczasem będziemy 
chodzili po drugiej stronie ulicy. 

== Sprostowanie. W artykule p. t. 
„Ad astra“ w 194 numerze „Głosu Ra- 
domskiego* wkradł się błąd zecer- - 
ski, W 18 wierszu od dołu zamiast wy- 
rażenia „o cudach* należy czytać „o 
enotach*. 

= Ofiary na rzecz Górnego Slązka 
złożone w Narodowym Związku Robo- 
tniczym: Zebrane na wiecu urządzonym 
w N. K. R. dnia 23 sierpnia 1919 r. 
kor. 354, ma”. 3, Lubińska M. kor. 30, 
Pisarski M. kor. 10, Markiewicz P. kor. 
20, Kacprzak J. kor. 10, Raczyński E. 
kor. 20, Bosak Wł. kor. 10, Dziewulski 
kor. 3, Malinowski L. kor. 4, Zebrane z 
przedstawienia dziecięcego urządzonego 
w N. K. R. dnia 24 sierpnia r. b. ko- 
ron 302, L.F. kor. 4, Ejchler A. kor. 
4, Ejszymont kor. 10, Majewski M. kor. 
10, Sarnowicz WŁ. kor. 20, Tyliński Wł. 
kor. 100, Od pracowników garbarni 
Ejzmana kor. 1380, Piskor J. kor. 10, 
Pająk kor. 20, Tałasiewicz kor. 50, Nyn- 
kowska E. rb 15, Zbrows:i kor. 10, 
Czajka J. kor. 20, Kucharski P. kor. 10, 
Lis kor. 50, Salewska F. kor. 50, Jac- 
kowska M. kor. 100, Żuchowski kor. LO, 
Laskowska H. kor. 10, Od pracowników 
garbarni Rotenberga kor. 750, Sołtyski 
kor. 10, Kacprzak J. kor. 20, Od bs- 
wiącego się towarzystwa kor. 50, Kowal 
St. kor. 6, Czarnecka kor. 20, Stacho- 
wicz kor. 2, Morawski R. kor. 20, Ko- 
łankiewicz kor. 20, Gall kor. 10, Ze- 
brane na odczycie ks. Sciskaly w N. K. 
Robotn. dn. 30 sierpnia r. b. kor. 1071 
hal. 80, mar. 6, rb. 10. Od robotników 
garbarui „Zgoda* kor. 247, Od Stowa: 
rzyszenia garbarni „Zgoda“ kor. 1000, 
Birenbaum kor. 30, Finkielsztajn L.! kor. 
50, Breslauer S. kor. 10, Szrek N. kor. 
20, Kamiński J. mar. 10, Konar E kor. 
20, Najmau J. kor. 30, Zajdensznir H. 
kor. 50, Aszkienajzer H. kor. 50, Le- 
derman H. kor. 50, Goldfeder K. kor. 
100, Brydowski W. kor. 100, dé Ville 
J. kor. 30, Sumę przeznaczoną na otwar- 

a oi EJ CEE SEE 


Ponieważ dowiedziałem się Że p, Fiszel Zysman mieszkaniec Radomia stara się o ręke 


| m = oo |. m |RRRRUOWEGNNWE OWU Hej 
OSTRZEZENIE | 


panny Małki Przednowek z Radomia ostrzegam Zysmana, że Małka Przednowek zaręczyła 
się zemną oficjalnie 21/8 1917 roku zarazem ostrzegam wszystkich Rabinów i władz mętry- 


kalaych oraz Politycznych aby nie sporządzili żadnego dokumentu mocą którego Małka 
Przednowek mogła by «ficjałnie wyjść za mąż, winnych „ociągne do odpowiedzialności 
3025—1 ICEK MAJER ROSEN. 
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cie sceny ofiarowali Amatorzy sceny w 
N. K. R. kor. 500. Razem kor. 5.647 
hal. 80, mar. 19, rb. 25. 


Z Polski i ze świata. 


= Lublin dla powstańcow  górno- 
śląskich. Na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej w Lublinie, na wezwanie 


przewodniczącego. oddano hołd bohate-- 


rom- obrońcom Górnego Śląską przez 
powstanie, a dla zrujnowanej walką 
ludności górnośląskiej. uchwaleno pomoc 
w kwocie 50.000 koron. 

== Godła i barwy Polski. Do chwili 
ustalenia godeł i barw państwowych 
przez Konstytucję, obowiązują przepisy 
ustawy z 1 sierpnia pod tym względem, 
zamieszczone w „Dzienniku ustaw* z 28 
sierpnia. 

Herbem Rzeczypospolitej jest znak 
orła białego z głową zwróconą w prawo 
(dla patrzącego w lewo) ze skrzydłami 
wzniesionemi do góry, ze złotomi szpo- 
nami, koroną i dzióbem, 
polu prostokątnem. Herb państwowy na 
tle heraldycznem uznaje się za pieczęć. 
Za barwy Rzeczypospolitej uznaje się 
kolory biały i czerwony w podłużnych 
. pasach równoległych, z których górny 
biały, dolny czerwony. Za godło Rze- 
czypospolitej, przysługujące Naczelniko- 
wi Państwa, uznaje się chorągiew bar- 
wy czerwonej, przytwierdzoną do drzew- 
ca z herbem Rzeczy pospolitej pośrodku. 
Za flagę poselstw i konsulatów oraz 
banderę handlową morską uznaje się 
chorągiew bez wycięcia o barwach pań- 
stwowych, przytwierdzoną do ruchome- 
go sznura na drzewcu z herbem Rze- 
czypospolitej w pośrodku białego pasa. 

Ustawa określa następnie wygląd cho- 
rągwi i sztandarów wojskowych, flagi 
wojennej lądowej i bandery morskiej. 
Ustawa zabrania „używania godeł pań: 
| wr 


w czerwonem . 


GŁOS 


RADOMSKI 


N? 195 


stwowych przez osoby „prywatne i insty- 
tucje piepaństwowe. a 

Ustawa powyższa jest tymczasową, gdyż 
sprawę tę rozstrzygnie Sejm. Zwracamy 
przytem. uwagę, że barwą Polski jest 
kolor.biało-amarantowy, wedle tradycji 
r. 1831 i 1863. Jest on także ze wzglę- 
dów praktycznych i dla uniknięcia nie- 
porozumień pożądanym, gdyż kolor bia= 
ło-czerwony jest barwą państwa cze- 
skiego. 

== Pomoc dla kresów. Centralny Ko- 
mitet Pomocy dla Dzieci na rozkaz Mi- 
nistra Zdrowia natychmiast po zajęciu 
Równa i okolicy przez wojska polskie, 
zorganizował wysyłkę artykułów odżyw= 
czych i środków opatrunkowych dla ra- 
towania dziatwy kresowej. Pierwszy 
transport wysłano samochodami towaro- 
wemi wprost z Warszawy. Położenie 
ludności miejskiej, a szczególnie Pola- 
ków, jest w Równem i okolicach strasz- 
ne. Ludność ta nie może się jeszcze 
otrząsnąć z przygnębienia i z nędzy, w 
jaką wpędzili ją barbarzyńcy (bolszewi- 
cy). Dla scharakteryzowania drożyzny 
panującej w Rownie wystaczy powiedzieć, 
iż funt chleba kosztował do niedawna 
40 rb., obecnie cena jego spadła na 
28 rb. Funt masła kosztuje 150 rubli. 
Na ogół obok drożyzny panuje brak 
wszelkich konieczniejszych artykułów, to 
też pomoc, jaką okazuje Centr. Komi- 
tet Pomocy witana jest wszędzie z ra- 
dością, bo pozwoli uratować od niechyb- 
nej zagłady tysiące dzieci kresowych. 

== Niemieccy kozacy. Jak wiadomo, 
traktat pokojowy zezwala Niemcom 
utrzymywać co najwyżej  stutysięczną 
armję. Niemcy zdołali jeduak znaleźć 
sobie drogę do ekwiwalentu. Oto rząd 
niemiecki zamierza stworzyć kolonje 
żołnierskie na wzór kozaków rosyjskich. 
Tacy żołnierze, osiedleni na kolonjach 


Pamiętajcie o Górno Slązakach. 


MAMMA 


Technik specjalista w fabrykacji ekstraktów garbniczych z tó-letniq praktyką. 


Przyjmie techniczno-chemiczne kierownictwo urządzenia fabrykacji ekstraktów gar- 
bniczych, ekonomiczne aparaty dla wyługowania częściowo zużytych surowych 
garbników, chemiczne rozpuszczanie części ekstraktów (tr. rozpuszczalnych) z je- 
dnoczesnym odbarwieniem, analizy, ekstraktów, projekty i kalkulacje. Oferty 


Biuro Ogłoszeń Ungra w Warszawie Wierzbowa 8. 
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Tekturę smołowcową, 
Smołowiec, Cement, Gwoździe. 


poleca 
DOM TECHNICZNO-HMARKDLOWY 


JL. brzozowski I M. J. Szmorlińcki 


„w Radomiu, Plac 3-go Maja Ne |. Skład — Zgodna Ne 6. 


Powiatowy Urząd Zdrowia w Radomiu 


poszukuje 6 dezynfektorów i 8 Banitarjuszek na wrzesień i 


czas masowego odczyszczenia powiatu. 


październik, t. j. na 


Kandydaci z odpowiedniem wyszkoleniem i świadectwami zgłosić się winni 
do Powiatowego Urzędu Zdrowia (Komisarjat, pokój X+ 19, II piętro) w ponie- 
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działek i wtorek od godziny 11 do 1 po poł. 


007—2 


Spółka Rolna Radomsk 


poleca siewniki rzędowe do zboża i siarczan miedzi 


do bejcowania pszenicy. 


Skład Fortepianow, Nut i lestru- 
menłów Muzycznych 


J) GOLMERA 


został przeniesiony 
do Warszawy, Al. Jerozolimska Ne $82. 
Przyjmuje wszelkie zlecenia. 2862—50 


Redakter:  Hsorvu Nisdźtwiedzki 


3002—g 


Obuwie 


dla młodzieży szkolnej (średniaki), oraz 
męskie i damskie do nabycia w fabryce 
obuwia „Postęp* Wysoka Ne 37 I pig- 
tro. Ceny przystępne. 2965—5 


erun „I, K. Trzehiuski — Ritom. 


dwunasto i dwudziestomorgowych zaj- 
mowaliby się gospodarstwem, a w razie 
potrzeby stawaliby na każde zawołanie 
do szeregów, Jednym z pierwszych kra- 
jów, gdzie mają powstać wsie żołnier- 
skie jest Śląsk. Bataljon słynnego 
(zapewne ze zbrodni i rabunków) kor- 
pusu ochotaiczego J.uettwitza już się 
zdecydował wraz z całym korpusem 
oficerskim i podoficerskim na osiedlenie 
w części przemysłowej G. Sląska, 

SRC WRZ SEI Z I 


OFIARY 


Złożone w Administr. „Głosu Radomskiego*. 


Na pomoc dla Górnoślązaków. P. Ko- 
bylańeka zamiast wieńca na trumnę 
8. p. Zofji Rymarkiewicz kr. 100, Fio- 
rentynowie Osińscy k. 100, zebrane 
przez Biuro Architektoniczno-Budowlane 
inż. Mieczysława Szpikowskiego w Ra- 
domiu — inż. M. Szpikowski k. 100, 
inż. S. Malinowski k“ 20, K. Majewski 
k. 20, H. Sienkiewicz k. 40, K. Bo- 
niski k. 10, inż. S. Jakimowicz k. 20, 
W. Nowakowski k, 20, inż. W. Przybo- 
D E pał St. Szpikowski k. 20. Razem 

. 260. > 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W odpowiedzi na zapytanie, skiero. 
wane pod adresem Wydziału Aprowiza- 
cyjnego przez Urząd Starszych Zgroma- 
dzenia Piekarzy w Rademiu, za pośred- 
nictwem „Głosu Radomskiego*, jestem 
upoważniony przez Zarząd tegoż Wy- 
działu do zakomunikowania: Piekarnia 
członka Zgromadzenia i majstra cecho- 


wego — p. Jana Skorżyńskiego została 


. Å. Malecki 
Radom, Lubelska Nè 31, 


Póleca: Kasy ogniotrwałe i kasetk 
żelazne. 


Łóżka meblowe, angielskie niklowe 
z materacami sprężynowymi najnowsze- 
go systemu. 


Wyroby platerowane, serwisy stołowe 
porcelanowe, naczynia kuchenne. 

Przyjmuje broń do gruntownego od- 
świeżenia i reperacji. 1942— 


Biuro pośredniciwa kupna i sprzedaży 
Władysława Karczewskiega. 


w Radomiu Plac 3 maja Ne 5. 


Przyjmuje do komisowej sprze- 
daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku. 

Mia do sprzedania i dzierżawy 
majątki i domy. Poszukuje do kupna 
różnych posiadłości miejskich i ziemskih 
na miejscu i na prowincji, jako też 7nte- 
resów handlowych i przemysłowych. 

Sprzedaje. Meble salonowe Ma- 
szyny stolarskie, Interes handlowy na-. 
czyń aptecznych, pszczoły, ule, sieczkar- 
nia duża, młynek do dębu, kopaczka do 
kartofli, 2 majątki ziemskie, domy w 
Radomiu. 


Klłowy i migrene: 


radykalnie leczą ogólnie znane 


08 


Ke 
4 ESE proszki „MIGRENO-NERVOSIN'*) 
42 „kogutkiem*. Apteki i składy apteczne. 
4 „Migreno-Nervosin* w opłatkach falsyfikaty! 


e A a 


Szkoła Realna 
w SZYDŁOWCU 


poszukuje kierownika i trzech nauczy- 
cieli z wyższem wykształceniem. Oferty 
składać na ręce prezesa Rady Opiekuń- 
czej Angiewicza. 3013—3 


ŚLUSARZKI 


Potrzebni są odfzaraz wykwalifikowani 
na roboty agronomiczne. Wiadomość 
w Administracji „Głosu Radomskiego“. 

3005—6 


a7a 


zamkniętą, tak jak i wszystkie inne, 
oprócz aprowizacyjnych, na skutek pole-- 
eenia p. Komisarza Rządowego—Da za- 
sadzie przysługujących w tym względzie: 
praw. Widocznie Urząd o tym wiedział, 
jeżeli o żadną inną piekarnię—a tych 
było i jest zamkniętych b. wiele — nie- 
upominał sią, za wyjątkiem p. Skorżyń- 
skiego. Owa wyłączność i wogóle wa- 
runki, w jakich do siebie postawił p.. 
Skorżyński Wydział Aprowizacyjny i sam. 
zajmował stanowisko w stosunku do Wy: 
działu, nie zezwalają na wydanie panu. 
Skorżyńskiemu, niczem nie umotywowa-: 
nego zaświadczenia o Jego „czteroletniej 
działalności w zakresie piekarstwa*.. 
Bliższych szczegółów odnośnie do tej spra - 
wy i innych, związanych z aprowizacją, 
jesteśmy gotowi udzielić Sz. Urzędowi 
zawsze — w godzinach biurowych. Na 
polemikę w sprawach patury czysto pry- 
watnej, jedynie ku zadowoleniu jedno- 
stek niekonsek wentnych i przez to samo 
wprowadzających w błąd Urzędy, czasu. 
nie posiadamy. - r 
Z wysokim poważaniem 


H. Sipowicz, 


kierownik Wydz. Aprowiz. m. Radomia.. 
Radom 1 września 1919 r. 
jm | 


Inzynierów i Techników 
Meljoracyjnych lub obeznanych z robo- 


tami ziemnemi, miernictwem; rysownicy, 
poszukiwani są przez: 


Lieniańskie Tow. Meljoracyjn 


Warszawa, Kopernika 30. 
Oferty piśmienne przyjmuje Dyrekcja. 
3014—1 


IKaszel,chrypkę,duszność| 
| Rzę usuwają „Pastylki Belgijskie" 
R 2 \ 


N z marką „Kogut“ (Krajowe 
” Ą Valda). Ządać w aptekach, 


składach aptecznych „Pasty- 

lek Bejgiskich** z marką „Ko- 

gut". 2260—49 
Siedem wiorst od Radomia, przydszosie 
do Kozienic, (pod Rajcem) do sprzedania 
10-0 morgowy folwarczek 
z inwentarzem, budynkami,, obsiewami, 
wodą, 40 morgowym sadem. Wiado- 


mość u Pikulskiago, na miejscu, lub 
w Adm. „Głosu Radomskiego“. 3028—2 


D-r /ygmmtElrlich 


powrócił 
ul. Kościelna I. 8. 


Każdy może nauczyć się stenografji PRZEZ 
KORESPONDENCJĘ. Pierwsze Warszawskie 


Kursa Stenografji 


Prof. Ign. Sekułowieza, 
Warszawa, Żórawia 42.  1315— 
| Prospekty na Żądanie darmo i franco. 


Potrzebna 


początkującego. 


3019—3 


nauczycielka na wieś do ftrojga 
dzieci: kl. II —I oraz chłopczyka 
Oferty Wojciechowice poczta 
Ożarów FICNERSKI. (3. 3017—3 
W d ewangielickim urzędnik Dyrekcji 

(MI Kolejowej (żonaty) poszukuje PO- 
KOJU. Łaskawe oferty proszę składać do 
Administracji „Głosu“ pod „urzędnik*. 3021—3 


W i n owangielickim urzędniezka Dyrekcji 

Hi Kolejowej poszukuje POKOJU, Ła- 
skawe oferty proszę składać do Administracji 
„Głosu* pod „urzędniczka*, 3022—3 


geznions na ulicy ! Szerokiej spinkę złotą 
z czarnym kamieniem i perłą. Łaskawy 
znalazca zechce odnietć za wynagrodzeniem jej 
wartości do kancełarji obrońcy Sądowego Sze- 
roka 7, 3023—Ł 


Jeubions legitymację na imię Jana stankiewi- 
cza wydaną przez Mag. Rad. dnia 14/VII 
19 r. za M 3928, 3032—1 


EEEE legit mację na imię Izraela Weicma 
na wydaną przez Mag. Rad, za % Tt 19 r. 
w Czerweu. Z 8018—1 

inonbnnin sk'adające się z 1l-go pokoju 
Mięszkanić przedpokoju i kuehni z wygoda- 
dami, w Warssawie, zamienię na mieszkanie 


w Radomiu. Wiadomość Foksanla X% 26 Flo- 
rjańczyk. 3037 —t 
: p „ Żołądka, Ki- 
| | | szek, obstru- 

»kcje leczy 


„Szwajcarskie gorzkie zloła D-ra 
W Bauera“. Ządać w aptekach, 
składach aptecznych, 2259—49 


Wymawpbłctwo Gązaty: „Słos FRadnmski* 


